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.4° 3.
Poznań; 3 stycznia. W programie nowego lwow­

skiego dziennika Głos uderzył niejednego ustęp wypowia­
dający w nieco dyplomatycznych a więc mniéj jasnych 
omówieniach, pragnienie utrzymania trądy cyonalnych sto­
sunków patryarchalnéj opieki z jednćj a synowskiéj powol­
ności z drugiéj strony, pomiędzy dawnemi panami wiej- 
skiemi czyli szlachtą a uwłaszczonemi już włościanami. 
Zaiste tam gdzie istnieje i dopókąd istnieje dawny patry- 
monialny stosunek między dziedzicem włości a prostym 
rolnikiem do gleby przywiązanym, chrześciańskim korre- 
ktorem i jedyną perłą tego stosunku jest owa nie rzadka 
dawniéj patryarchalność, która nie pozwalała szlacheckie­
mu dziedzicowi tyrańskim być panem chłopów swoich, ale 
raezéj dbałym o ich moralne i materyalne dobro ojcem. 
Nie idzie stąd wszelako bynajmniéj, żeby owę korrekturę 
przestarzałego dziś już nietylko w Europie ale i w całćj 
niemal Polsce stosunku, wyobrażać sobie i wystawiać in­
nym jako idealną modłę do którój utrwalenia w społecz­
nym i narodowym interesie dążyć należy; patryarchalność 
bowiem, przyznając z jednćj strony wieczną mądrość, wyż­
szość i osobną powagę ojcowską nielicznój przywilejowanćj 
kaście, skazuje drugą, wielomilionową, zarodów czerstwego 
życia pełną, na wieczny stan małoletności; tymczasem na­
ród niateryalnic i moralnie podnieść się może tylko przez 
zmianę ciemnéj i biernéj masy ludu, na samoistnych człon­
ków narodowego społeczeństwa. Jeśli od razu do tego po­
stulatu przejść z dawnego stanu rzeczy niepodobna, state­
cznie i usilnie przynajmniéj doń zmierzać należy. Dla tego 
w chwilach i krajach gdzie wszystko dąży do tak pożąda­
nego dla ogółu usamowolnienia, wzdychania za dawną pa- 
tryarchalnością, nielicznym tylko indywiduom pożądaną, 
świadczą o niejasném obejmowaniu rzeczy publicznéj lub o 
jasnym w intencjach swoich ale niewczesnym programacie 
polityczno społecznym.

Jak się zda je z okoliczności dopicroco wytkniętego 
ustępu w programie Głosu, ogłasza znany nasz historyk 
Karol Szajnocha w Przeglądzie Powszechnym krótką 
wzmiankę o sprawie pomiędzy szlachcicem a chłopem z r. 
1387. Kilka wyjątków z téj przygodnéj publikacji Szajno­
chy, wykażą jaką naukę moralną on z niéj wyciąga. Szaj­
nocha zaczyna:

„Szczęśliwy przypadek ocalił nam niewielką kartę per­
gaminową, która więcćj warta niż potyczka wygrana. Zwy­
cięskich bowiem utarczek nie brak żadnemu okresowi na- 
széj historyi, a ta karta pergaminowa, to prawdziwe Solfe­
rino dla wszystkich autorów i profesorów niemieckich, 
którzy dopiero od przyjścia Niemców datują erę swobody 
i pomyślności ludu polskiego. Nie, kochani panowie! Pol­
ska znała od wieków swobodę ludu, Polska kwitnęła długo 
wolnością ludu, i dopiero gdy ta stara rubaszna wolność 
kmieca stała się złotą wolnością pańską, zaniosło się na 
ucisk, a skończyło na Germanach. Ale do naszój karty.’’

Tu opowiada Szajnocha na podstawie znalezionego 
pergaminu przebieg sprawy wytoczouéj w roku 1387 przez 
włościanina ze wsi Słomirog, sąsiedniemu szlachcicowi, oraz 
wyrok sądu ziemskiego krakowskiego, przyznający kmieciom 
słomirogskim prawo sądzenia się w ich dziedzictwach we­
dle zabespieczającego ich swobody statutu. Po opowieści 
taka przychodzi konkluzya:

„Nie dopieroż z kim innym zawitała do nas opieka 
nad ludem wiejskim, i nie od kogo innego uczyć się nam 
Bwohód ludowych. Uczy ich nasza własna historya, byleśmy 
jój sami nie ograniczali na wypadki i cechy ostatnich wie­
ków. Jak naród tylko w zespoleniu wszystkich stauów po­
tężny, tak i historya dopiero w całości swojój wielka i 
świetna. Kto w niéj tylko późniejszą patryarchalność sto­
sunków między szlachtą a ludem widzi, i tylko tego pa- 
tryarchalizmu pragnie czasom następnym, ten ani przeszło­
ści nie domyśla się, ani przyszłości.”

— Paryski Constitutionnel podaje w ostatnim nu­
merze swoim wiadomość o wiadomym lwowskim ruchu, 
zmierzającym do wysłania do Wiednia deputacyi, którahy 
Qarodowéj autonomii dla Galicyi żądała. W udzieleniu czy­
telnikom francuskim téj nowiny, widocznie dobra dla pol-

• skićj sprawy przebija inteneya ; ale obok téj mglistéj dobréj 
mtencyi, ileż tam onéj grubéj nieznajomości rzeczy i stó- 
lunków polskich, która francuskie dziennikarstwo cechuje! 
i tak naprzód, rzeczona wiadomość ze Lwowa, umieszczona

’ est pod rubryką Niemiec: Constitutionnel ani domyślać 
« ię zdaje, że Galicya do Austryi a nie do Niemiec należy.
* laléj zachowuje dziennik paryski niemiecką nazwę Lwowa 
i Lemberg”, nie wiedząc nawet czy tćż zapomniawszy, jak 
’ ię to miasto po francusku nazywa: otóż nazywa się ono

-léopol a nie Lemberg. Wreszcie wiadomość sama za- 
:zyna się od słów: „Szlachta galicyjska starając się odzy- 
kać sympatye ludowe, zredagowała adres do rządu, w któ-

¡4 jm żąda sekretaryatu Btanu dla Galicyi itd. ” Otóż naj- 
'Owierzchowniejszy rzut oka na lwowskie dzienniki, mógłby

'/» >ył przekonać dziennik paryski, jak niewłaściwą w tym 
est przypadku, szlachcie galicyjskiéj jako stanowi, przypł­
ywać pomysł i zasługę tego kroku. Nie szlachta to gali­
jska, ale raezéj całe obywatelstwo, któremu młodzież uni-

_ fersytecka i lwowska intelligencya w tym razie przewodni­
cy, do téj deputacyi pochop dało; wątpimy nawet, ażeby 
Mwna w niéj osoba, Franciszek Smolka, do szlachty się

Piątek 4 stycznia 1861.
iczył, chociaż niewątpliwie liezy się do wyborowego zastępu 

obywatelstwa. Jeźli jest jakie unewinnienie dla Consti- 
tutionnela, to w tćm chyba, że udzieloną swoim czytel­
nikom wiadomość, z berlińskiej Preussische Zeitung 
zaczerpnął, jak podpis wskazuje.

Rozkaz najwyższy z dnia 2 stycznia 1861, dotyczący 
żałoby krajowćj po zgasłym w Bogu Królu Jego Mości.

Postanawiam niniejszćm żałobę krajową po zgasłym 
w Bogu Królu Jego Mości na 6 tygodni. Podczas 4 pierw­
szych tygodni radzcy ministeryalni i prezydenci i radzcy 
kolegiów krajowych, oraz urzędnicy cywilni tćjże rangi 
mają nosić zakwefione epolety, agrafy i kordony, krepę 
w koło lewego ramienia, czarne pantalony i czarne ręka­
wiczki, zaś ostatnie dwa tygodnie przy mundurze krepę 
w koło lewego ramienia, czarne pantalony i białe rękawi­
czki. Podczas urzędowych wystąpień, gdzie wspomniane 
osoby występują po cywilnemu, mają nosić podczas 4 pierw­
szych tygodni czarne spodnie, czarne wełniane kamizelki, 
czarne rękawiczki i krepę w koło lewego ramienia, zaś 
ostatnie dwa tygodnie czarne spodnie, czarne jedwabne 
iamizelki i białe rękawiczki. Subalterni kolegiów na żałobę 
mają tylko nosić krepę w koło lewego ramienia. Publi­
czna muzyka, zabawy i przedstawienia teatralne, zabronione 
przez dni szesnaście. Żałoba krajowa rozpoczyna się z dniem 
dzisiejszym. Ministerstwo niezwłocznie ogłosi szczegóły.

Sanssouci, 2 stycznia 1861.
Wilhelm.

Książę Hohenzollern Sigmaringen.

Berlin, 2 stycznia. Co tylko wyszły dodatek nadzwy­
czajny Staats-Anzeigera donosi o zgonie JKMóści.Fry­
deryka Wilhelma IV i o symptomatach choroby od trzech 
lat zakorzenionego cierpienia mózgowego, następnie kreśli 
cnoty, jakie położył zmarły jako rządzca kraju i kończy 
dosłownie: „Rządów Jego Królewskiój Mości króla Wilhelma, 
ztórego Pan powołał na zastępcę w Bogu spoczywającego 
króla, oczekuje kraj w nadziei i zaufaniu. Są one już 
krajowi zuane. W trudnych i ważnych czasach nasz do­
stojny monarcha sprawował w innemu w Bogu zgasłego 
króla rejencyą- Kraj wie, że losy jego spoczywają w ręce 
silnćj i sprawiedliwej, a szacunek i przywiązanie, z jakićm 
wszystkie części ojczyzny na prawość, sumienność, mą­
drość Rejenta spoglądały, otoczą także tron Jego Królew- 
skićj Mości króla Wilhelma. Niech Bóg błogosławi 
króla 1 Berlin, 2 stycznia 1861.“

— Dotychczasowy marszałek izby panów, książę Ho- 
henlohe-Ingelfingen bawiący tu w skutek wyższego rozkazu 
od dni kilku bywał często w pałacu księcia Rejenta, z czego 
wnoszą, że się da skłonić do przyjęcia znowu laski mar­
szałkowskiej.

Chełmno, 29 grudnia. Do Nadwiślanina piszą z Ziemi 
Michałowskiej: „Urząd radzcy ziemiańskiego w powiecie 
brodnickim dotąd jeszcze przez zastępcę regencyjnego ad­
ministrowany. Żaden z kandydatów polskich na ten urząd 
n:e został potwierdzonym przez król, rejencyą w Kwidzy­
nie, a chodzi nawet pogłoska, że urzędnik policyjny ma 
być wysłany do dalszego administrowania tego powiatu. 
Podobno curriculum vitae jednego z kandydatów, zbyt nagą 
prawdą napisane, jest powodem, że król, rejencyą posta­
nowiła urzędnikiem policyjnym zastąpić urząd radzcy zie­
miańskiego. Do czego to ma posłużyć, trudno odgadnąć, 
do czego zaś poprowadzi, łatwo przewidzieć. Knowań re­
wolucyjnych, któreby urzędnikowi policyjnemu dały pole 
działania, przecież niema; a rewolucya duchowa, którą wy­
wołał system giermanizacyi i która niepowstrzymanie się 
odbywa, stoi po za władzą urzędnika policyjnego, jest nie­
widzialną i ujętą być nie może. Narzucenie zaś urzędnika 
policyjnego, zamiast uwzględnienia narodowych potrzeb, po­
krzepi tylko rewolucyą duchową i poprowadzi do większe­
go rozdwojenia między ludnością polską z jednćj strony, a 
rządem i ludnością niemiecką z drugićj strony.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 grudnia. Wieść o bliskićm zastąpieniu 

księcia Gorczakowa na urzędzie namiestnikowskim w Kró­
lestwie, przez księcia Suwarowa, obiega wprawdzie tutaj 
i utrzymuje się, ale dotąd urzędowego nie znalazła po­
twierdzenia.

— Jak dalece obudził się tu zmysł do piśmiennictwa 
czasowego, dowodzi ten ciekawy szczegół, że w tutejszćj 
kuratoryi naukowśj, która podobne kwestye arbitralnie roz­
strzyga, złożono ostatniemi czasy kilkanaście aż podań o 
pozwolenie wydawnictwa nowych pism peryodycznych. Zai­
ste niepospolitą trzeba mieć chęć do dziennikarstwa, żeby 
wśród tutejszych stosunków cenzurowych, które o niczćm 
istotnie ży wotnćm i zajmującóm pisać nie pozwalają, rzucać 
się w ten śliski i niewdzięczny zawód.

— W tych dniach rozstrzygnięty już został ostatecz­
nie rozgłośny proces, wytoczony przez śp. Lesznowskiego, 
redaktora Gazety Warszawskićj, przeciwko dwudziestu 
jeden żydom tutejszym, którzy podpisali list dla niego 
ubliżający. Leszno wski wprawdzie zszedł z tego świata, ale

sprawa nieupadła, popierana będąc przez prokuratora kró­
lewskiego, i w sądzie kryminalnym zapadł wyrok skazu­
jący podobno siedmiu z nich na areszt kilkunastodniowy, 
innych na sztrof pieniężny, a wszystkich w ogóle na koszta 
procesu.

— Zdaje się, że projekt co do znanego obrazu pana 
Simlera, o czem już raz wspominaliśmy, przyjdzie do sku­
tku. Projektem tym jest nabycie tegoż przez miłośników 
sztuk pięknych na korzyść wystawy krajowćj, tak ażeby 
na zawsze pozostał tamże. Rozwinięciem tego projektu zaj­
muje się jeden ze znanych tutejszych badaczów i prote­
ktorów sztuki, a że przytem i pierwotny nabywca odstę­
puje od praw swoich dla tak pięknego celu, nie wątpić 
przeto, że myśl powzięta uwieńczona zostanie pomyślnym 
skutkiem.

— Dziennik Poznański wspomniał był w nrze 285 
o śmierci księdzu Zielonki, proboszcza katolickiego w Oren- 
burgu. Otóż, biorąc pochop z tćj krótkićj wzmianki, je­
den z Syberyjczyków naszych pisze: „Nigdy nie widziałem 
tego świątobliwego męża, nie znałem nawet nikogo z jego 
towarzyszy, ale przez Moskali prawosławnych, uwiel­
bieniem dla niego przejętych, zasłyszałem o nieocenionych 
jego zasługach. Jako wygnaniec przybył do Orenburgskiój 
gubernii; tameczny w ówczas jenerał gubernator czyli po 
polsku wielkorządca, Perowski, udzielił mu pozwolenia od­
prawiania nabożeństwa, co już było łaską; późnićj zamia­
nował go proboszczem. Parafia jego, jak wszystkie kato­
lickie w’ głębi Rosyi parafie, była rozleglejszą od każdego 
europejskiego pierwszo-rzędnego mocarstwa. Z pewnością 
nie dopuściłem się przesady. Proboszcz przed Wielkanocą 
objazd swój rozpoczyna dla udzielania sakramentów, i póty 
jeździ, póki nie objedzie wszystkich główniejszych miejsco­
wości, do których na oznaczony dzień ściągają się jego pa­
rafianie, czasem o parę lub kilkaset wiorst zamieszkali. 
Zielonka tym sposobem był w stosunku z niezmierną liczbą 
wygnańców politycznych a jeszcze większą polskich żołnie­
rzy, przez brankę zaciągniętych do szeregów. Zielonka 
c.złowiek wielkićj woli, ożywiony najgorliwszą chęcią 
służenia swym rodakom, w położenie każdego wchodził, 
w czćm tylko można było komu pomódz z pewnością do­
pomógł, bo póty szukał sposobu póki nieznalazł. Wiedział 
do kogo się udać o wspaicie dla cierpiących niedostatek, 
umiał u władz rządowych wyjednywać dla każdego wy­
gnańca wszystkie możebne ulgi, był opiekunem, rzecznikiem, 
zastępcą setek a bogdaj czy nie tysięcy nieszczęśliwych. 
Rozumie się, że wielkićj używać musiał powagi u Moskali, 
zwłaszcza u piastujących władzę, ale tćj powagi nie nabył 
ani ustępstwem ani schlebianiem bądź to rządowi bądź po- 
jedyńczym ludziom, lecz postępowaniem szlachetnćm, nigdy 
nieubliżającśm polskićj sprawie ani własnćj godności. Jak 
zaś mógł do takiego wpływu przyjść wygnaniec pod ża­
dnym niepokalany względem, tego wytłómaczyć nie umiem, 
dość żc przyszedł, a zaprawdę niepospolitym być musiał 
człowiekiem, kto duchową własną siłą takie piękne zdobył 
sobie stanowisko pośród zaborczego narodu. Prawda, że 
Perowski, (brat byłego ministra), Órenburgski wielkorządca, 
odznaczał się najuzlachetniejszćm usposobieniem; godzi się 
już go chwalić, bo pochwała już go nienarazi; już nieżyje. 
Łagodził ile mógł surowe przepisy rządowe względem wy­
gnańców, a rosyjski wielkorządca prawie samowładnym pa­
nem jest w swoim obrębie. Niesłychanie wielu powrót do 
domu wyjednywał, tak dalece, że prawie wyludniał z Po­
laków swoje wielkorządztwo. Szkoda, że dzieci nieźostawił 
którymby w dziedzictwie przekazał takie u Polaków wspom­
nienie. Perowski chciał Zielonce wyjednać powrót do ro­
dzinnych stron, lecz Zielonka oświadczył, że raz poświę­
ciwszy się usługom braci swych na obećj ziemi cierpiących, 
do śmierci chce dotrwać, i pokazuje się że dotrwał. Wi­
dać , że muBzą tam jeszcze być wygnańcy, kiedy pasterz 
ich nieodstępny nie powrócił, by kości swe złożyć na oj- 
czystćj ziemi.“

— Do lwowskiego Głosu, piszą z Warszawy o tam­
tejszych stosunkach. Korespondent reasumuje najprzód wia­
dome już zkądinąd zabiegi szlachty kijowskićj w celu urzą­
dzenia towarzystwa kredytowego i towarzystwa rólniczego. 
Następnie mówi o wniosku tćjźe szlachty w celu uporząd­
kowania archiwum szlacheckiego, które przed kilku laty 
z trzech gubernii do Kijowa zwieziono, a które zawiera 
wiele ważnych przywilejów i dokumentów historycznych. 
Wybrano więc kustosza i uchwalono składkę pieniężną na 
sporządzenie indexów i sumaryuszów. Postanowiono dalćj, 
starać się u rządu o to, ażeby stanowisko kuratorów ho­
norowych szkół niebyło czczą formą, ale aby pozyskali 
pierwszy głos w sprawach gimnazyalnych. W celu zapo- 
możenia teatru kijowskiego przystąpiono do składki i zło­
żono dyrektorowi Borkowskiemu 4,800 rs. których ten użył 
wręcz przeciwnie, bo rosyjskich zapisał artystów. Wresz­
cie wybrano deputowanym do sprawdzenia rachunków z po­
datku powinności ziemskich p. Piusa Niesobia Łęczy- 
czkę, który wykrył nadużycia, a w końcu takie stawił 
wnioski:

„P. Łęczyczka domaga się, aby zgromadzenie szlache­
ckie przedsięwzięło staranie. I tak': 1) o wyjednanie u rzą­
du dostępniejszych praw wyborowych, które z powodu ich 
ścieśnienia zagradzają drogę dla wielu do tćj obywatelskićj 
posługi, do jakićj ich zaufanie współobywateli powołuje.
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2) Co do religii rzymskoAatolickićj, która mimo istnieją­
cych praw i zapewnień znpełnćj tolerancji w wielu wzglę­
dach jest uciskana: domaga się przywrócenia szkółek para­
fialnych przy kościołach i klasztorach rzymsko-katolickich, 
agzarazem wykładu religii w szlacheckim korpusie kadetów 
w“Kijowie po polsku, gdy dotąd w języku rosyjskim dla 
dzieci polskich ją wykładają. 3) O wprowadzenie języka 
polskiego do zakładów naukowych i sądownictwa. 4) O spra- 
wiedliwsze urządzenie lcgitymacyi dia szlachty, której część 
znaczna, z powodu zbyt wielkich kosztów dziś do przepro­
wadzenia tego procederu potrzebnych, pozbawiona jest praw 
obywatelstwa. 5) Zwraca uwagę p. Łęczyczka na obecnie 
dopełniającą się reformę w stosunkach włościańskich, b) Na 
wyniszczenie lasów, pozbawiające przez złą ich administra­
cją kraj materyałćw drzewnych znacznój wartości. 7) Na 
uciążliwości akcyzy przez rząd zaprowadzonćj. 8) Na zwrot 
dóbr emigracyi polskiój, któraby za pomocą 501etniego wy­
kupu mogła przyjść do ich posiadania."

ROSY A,
Petersburg, 31 grudnia. Z tej daty donoszą telegra­

fem do Berlińskićj Börsen Z tg., że rząd rosyjski posta- 
nowił wydać nową pożyczkę czteroproceutową monety orzę- 
czącój w ilości stu milionów, al pari.

— Krakowski Czas daje następujący pogląd na obe­
cny stan dziennikarstwa rosyjskiego:

Co się tyczy spraw wewnętrznych, dzienniki rosyjskie 
niepodległe piszą teraz w ogóle mDiej i nieśmiało. Jest 
to jak się zdaje skutek wpływu zreorganizowanego komi­
tetu cenzury." Jednak i dzisiaj jest pod tym względem 
ogromna różnica między Rosyą a prowineyami polskiemi, 
w których to tylko wolno drukować o sprawach wewnę­
trznych co rząd poda do druku. Przeciwnie dzienni Kom 
rosyjskim wolno pisać dość swobodnie o mniój ważnych 
sprawach wewnętrznych, ważniejszych zaś wolno im przy­
najmniej dotykać; w ogóle z ich artykułów widać nieukon- 
tentowanie z powolnego postępu reform lub ich zatrzyma­
nia. Kierunek piśmiennictwa rosyjskiego objawia s:ę da­
leko śmielój na polu historycznóm, gdzie uderzają w różny 
sposób na Piotra Wielkiego, który dał podwaliny systemowi 
rządowemu do dziś dnia trwającemu, usystematyzował, że 
tak powiemy, despotyzm w Rosyi, a pod pozorem cywili- 
szaci gnębił w nićj ducha słowiańskiego i usiłował wszel- 
kierni sposobami wytępić żywioły słowiańskie.

Przegląd rosyjski So wr emiennik, zamieszcza artykuł 
Pekarskiego o starożytnościach ? petersburgskich (peters- 
burgskia starynia). Autor opisuje szczegółowo gwałtowne 
środki, jakich Piotr Wielki używał dla założenia tej stolicy 
wśród bezludnych bagnisk, które to środki tak malowniczo 
a krótko opowiedział nasz wiekopomny poeta. Historyk 
rosyjski pisze, iż tysiące włościan spędzanych , nietylko 
z okolicznych guhernii lecz i z prowincyi zabranych Polsce, 
ginęło jak muchy w bagniskach, na których stoi Peters­
burg, gdzie nie znajdowali ani schronienia, ani żywności. 
Z ciał tysięcy ludzi wtłoczonych w trzęsawiska, mówi Pe- 
karski, założono pierwsze fundamenta Petersburga. Dalój 
Pekarski opisuje życie domowe, jakie prowadź ł cywihzator 
Rosyi i dwór jego. Opowiada, iż każde zwycięztwo odnie­
sione nad Szwedami lub gdzieindziej, obchodzone było kil- 
kotygodniową orgią, w której zepsucie szło o pierwszeń­
stwo z briitalstwein.

Czy to z powodu hjstoryi Piotra Wielkiego wyJanćj 
teraz przez Ustryjałowa, czy tćż z innych przyczyn, w- 
wszystkich prawie przeglądach i pismach zbiorowych ro­
syjskich znajdujemy biografie lub studia historyczne, odsła­
niające okropności popełniane przez Piotra zwanego Wiel­
kim i jego następców, które przedstawiają rząd jego w praw- 
dziwem świetle. W Ojczystych zapiskach czytamy 
biografią Emmy Hamilton, która była damą honorową Ka­
tarzyny I. Piotr Wielki spostrzegłszy, iż zawiązała stosunki 
romansowe z jednym z jego adjutantów, skazał ją na ścię­
cie i sam był obecnym przy egzekucyi, a ucałowawszy 
ściętą głowę, kazał ją włożyć w spirytus i posiał do mu­
zeum akademii. W Ruskim Wiestniku podał p. Sie- 
mewski życiorys nieszczęśliwej Eudoksyi Łopnszkin, damy 
znakomitćj tak rodem jak pięknością, która z rozkazu ca- 
rowój Elżbiety córki Piotra Wielkiego, była na placu pu­
blicznym bita rózgami, prowadzona, a następnie gdy zem­
dlała, niesiona między szeregami żołnierzy uzbrojonych 
w pałki a spełniających egzekuc/ą. Studium biograficzne 
o Wołyńskim który był ministrem za carowćj Auny, ukae 
zuje także w właściwćm świetle panowanie tćj carowe;.

— Czytamy w Kuryerze Odeskira: W Krymie od 
czasu rozpoczęcia się emigracyi Tatarów, wszystko się zmie­
niło. Majątki opustoszały do tego stopnia, że w wielu miej­
scach sami właściciele paść muszą stada. Drożyzna niesły­
chana, czetwert’ pszenicy płaci się 10 rs., toż samo kopa 
kapusty. Drzewo i siano stały się artykułami nie dla wszy­
stkich przystępnemi. Według jednój gazety tureckićj, dotąd 
60,000 Tatarów przewiozły same statki tureckie, dziś na­
wet mimo panujących wichrów na morzu Czarnćra, tmigracya 
nie ustaje, a nowo-zbudowane koleje żelazne w Turcji z 
Kustendżi do Medżidżi i Smyrneńska, ciągle Tatarami kryra- 
skiemi są natłoczone.

AUSTRYA.
Kraków, 2;9 grqflnia. Kilkuset obywateli wiejskich 

i miejskich, jedni w imieniu własućm, inni w imieniu miast 
i całych gron obywatelskich, które ich wysłały, przybyło 
już do dziś dnia do naszego miasta ze wszystkich najod­
leglejszych nawet powiatów galicyjskich, w celu porozu­
mienia się względem przedłożmia żądań Galicyi. Około 
godziny 3 po południu, gdy znaczniejsza licäba obywateli 
przyjechać miała pociągiem kolei żelaznśj, zgromadziło się 
w dworcu kolei parę tysięcy osób dla powitania ich, a gdy 
pan Smolka przybyły wraz z innymi wysiadł z wagonu, 
powitano go trzechkrotnyna okrzykiem: niech żyjel Wie­

czorem o 7 kilkaset pochodni zapalonych ciągnęło przy 
licznym tłumie osób, z ulicy Grodzkićj w milczeniu i sze­
regami przez Rynek i całą ulicę Szpitalną przed hotel 
Pollera, gdzie mieszka pan Smolka, i tam trzeciikrotnym 
okrzykiem na cześć jego powitano go znowu. Pan Smolka 
przemówił z okna, poczćm pogaszono pochodnie i wszyscy 
spokojnie rozeszli się. Zaraz po 7 wieczorem, blisko 500 
obywateli zgromadziło się w domu prywatnym przy ulicy 
św. Jana, dla naradzenia się nad spisaniem daklaracyi żą­
dań Galicyi, i nad sposobem przedłożenia tego pisma panu 
ministrowi stanu. Odczytano projekt w tym celu już przez 
obywateli w Krakowie przygotowany jako materyał do 
owćj deklaracji, a następuie po kilku przemówieniach, całe 
zgromadzenie zgodziło się, aby jedynie do komisyi, która 
ten projekt ułożyła, przybrano pana Smolkę, a poprawiony 
przez tak zwiększoną komisyą projekt, zgromadzeni na na- 
stępnóm posiedzeniu przez aklamacyą przyjmą lub odrzneą 
bez żadnćj dyskusyi.

— Czas zamieszcza nadesłany sobie artykuł w spra­
wia języka wykładowego w uniwersytecie jagiellońskim, 
napisany widocznie przez jednego z członków uniwersyte­
ckiej delegacyi, która niedawno temu w tej sprawie do 
Wiednia była ztąd powołana. Jestto rodzaj autentycznego 
sprawozdania z przebiegu i wypadku urzędowych narad rze- 
czonój deleacyi. Z pięknego i ciekawego tego pisma wyj­
mujemy kilka ustępów.

„Nie będzie od rzeczy nadmienić,“ powiada sprawo­
zdawca, „iż powołani profesorowie Uniwersytetu, zgroma­
dziwszy się przed wyjazdem do Wiednia w poutnćm kółku, 
zgodzili się na zasadę dydaktyczną, wykazującą niezbędną 
potrzebę zaprowadzenia języka polskiego do wykładu wszyst­
kich przedmiotów w Uniwersytecie Jagiellońskim. Ta soli­
darna zgodność zabespicczała nie mało pomyślny skutek 
urzędowej misyi“.

Autor artykułu przechodzi następnie do rozpraw ko­
misyi wiedeńskiej i powtarza argumenta w łonie jćj przy­
toczone na poparcie prawdy, która u Niemców tylko jeszcze 
dowodzenia potrzebuje, to jest, że nauki, jeśli mają w isto­
cie umysł rozwijać i kształcić, w ojczystym wykładane być 
powinny języku.

„Jakoż,“ powiada, „w samćj rzeczy, prawda powyżój 
wyrzeczonój zasady dydaktycznój, iż nauka winna się udzie­
lać w języku najzrozumialszym, stwierdziła się jawnie 
w dwóch epokach wykładu polskiego i niemieckiego w na­
szym uniwersytecie zauważanych. W pierwszym bowiem 
okresie, gdy się po polsku wykładało, podziwialiśmy w mło­
dzieży naszej nietylko ocboczość, ale i szybkość w pojmo­
waniu, gruntowność w nabywaniu udzielanćj nauki, dokła­
dność w p śmiennycb rozprawach, świetność w egzaminach 
ścisłych, słowtm celujący postęp uczących się i szczere za­
dowolenie nauczających. Na tych niezbitych dydaktycznych 
zasadach oparta komisya, wykazała nieodzowną potrzebę 
zaprowadzenia języka polskiego jako wykładowego w uni­
wersytecie jagiellońskim.“

Z kolei opowiada sprawozdawca, jakie środki uznano 
w komisyi za najwłaściwsze w celu zapewnienia uczniom 
polskiego uniwersytetu, tego stopnia znajomości niemczyzny, 
jakiego spójność z państwem austryackióm wymagałby mo­
gła, i jakiemi argumentami odparto w komisy i zarzuty uczy­
nione przeciw zaprowadzeniu języka polskiego jako wykła­
dowego w uniwersytecie krakowskim. Rzecz swoję kończy 
on wreszcie w ten sposób:

■ „Gdy więc tym sposobem powołani s naszego kraju 
i uniwersytetu wykazali nietylko konieczną potrzebę zspro- 
wadzenie języka polskiego jako wykładowego, ale zarazem 
usunęli wszystkie pozorne trudności w tym przedmiocie 
objawiane, gdy się im powiodło pogodzić przeszłość naszej 
wszechnicy z poti zębami rządu i życzeniem kraju, a tym 
sporobem zadosyć uczynić zamiarom listem cesarskim okre­
ślonym, słusznie przypuszczać należało, iż narady, w tćj 
ważnćj sprawie odbyte, pomyślny skutek odniosą, tćmbar- 
dzićj, gdy niimożua było zapoznawać, iż kierujący obradami 
minister stanu okazywał życzliwe chęci i nieoduiawiał swego 
uznania podanym przez komisyą wnioskom. Cieszyli się 
profesorowie, cieszyła się młodzież a z nią kraj cały słu­
szną karmił się nadzieją, iż język ojczysty ułatwiając tak 
pewnie i skutecznie pojmowanie wyższych nauk, wsrótce 
zabrzmi w starych n>uiaeh naszćj wszechnicy. Wszakże od 
czasu narad aż po dziś dzień przeszło miesiąc upłynął, 
a zdania biegłych tak szczerze objawione i tak życzliwie 
przyjęte, nie wydały dotychczas tych błogich owoców, któ­
rych spodziewać się mieliśmy ws-yscy zarowny powód i prawo. 
Zmieniło się minisieryum, a ze zmianą ministerstwa zdaje 
się, że zawieszoną została ważna sprawa języka polskiego 
w naszym u iwersytecie. Właśnie przed 7miu laty na Nowy 
Rok wyrugowano język polski z naszego uniwersytetu a na­
tomiast zaprowadzono język niemiecki. Spodziewamy się, 
iż ten Nowy Rok 1861 obdarzy ńas dobrodziejstwem przy­
wrócenia języka poi kiego. Bo najwyraźniej tutaj powtórzyć 
musimy, że bez zaprowadzenia języka polskiego w szkołach, 
nie dźwignie się u nas nauka do tej wysokości, jaką wi­
dzimy tam, gdzie ją język ojczysty ożywia, a młodzież na­
sza skazana na kalectwo naukowe, n’gdy niedorówna tym 
współzawodnikowi, którzy swe nauki w rodziunćj pobierają 
mowie. Z tego tćż właśnie wynika, że o czem wątpić nam 
się nie godzi, senat akademicki jako naczelna władza uni- 
wers. znająca najbliżćj jego potrzeby, stósownego przedsta­
wienia ze swej strony uczynić jak najrychlej nieomieszka.“ 

Praga, 23 grudnia. W ciągu ostatnich lat dziesięciu 
publicystyka czeska reprezentowaną jedynie była przez 
dzienniki niemieckie, wyjąwszy urzędowych Prażskich 
Nowin, które pod względem dziennikarskim nieodpowia- 
dają najskromniejszym nawet wymaganiom. Po długicy 
staraniach powiodło się dopiero panu Krasie otrzy­
mać niedawno konsens na dziennik polityczny czeski, który 
wychodzi pod tytułem Cas. Teraz "wszakże otrzymaliśmh 
program nowego dziennika, który pod wieloma względami

jest jakby przypomnieniem Hawliczkowych Narodnych 
Nowin, a ma tytuł Narodnie listy. Redaktorem od­
powiedzialnym tego dziennika jest dr. Greger, w liczbie je­
dnak jego wymienionych współpracowników, napotykamy 
Palackiego i Riegera, a w ogóle całą partyą czeską z r. 
1848, twórców lub zwolenników idei konfederacyjnego sy­
stemu, Wiele tśż ze znanych z owego czasu rzeczy prze­
szło do dzisiejszego programu, ze zmianami jednak spro- 
wadzonemi przez zmianę rzeczywistego stanu rzeczy. Sto­
sunek Czech do Austryi jest -w tym programie oparty na 
podstawie historycznej, a szczegółowo na stanowisku Czech 
polityczućm w obec cesarstwa niemieckiego i dworu au- 
stryackiego przed bitwą pod Białą górą, to jest przed dwu­
stu laty. Sprowadzając jednak rzeczy do obecnego poło­
żenia Narodnie listy chcą aby sprawy zagraniczne, 
skarbowość, wojsko i handel zostawały pod zarządem cen­
tralnych władz, inne zaś sprawy żeby oddzielnie dla Czech 
były zawiadywane i aby należały do autom mii krajowćj 
sprawowanćj przez sejmy i wykonawcze organa autono- 
mowe. Pod względem socjalnym, program rzeczony jest za 
zupełną równością, z zatarciem różnicy stanów; reprezen­
tacja zdaniem jego opierać się ma na opodatkowaniu, licz­
bie ludności i intelligencyi. W obce nazbyt wyłącznego 
stanowiska szlachty w Czechach, program kładzie silny na­
cisk na tę odrębność, którćj wypowiada wojnę. W admini­
stracji samorząd, w kościele odłączenie od państwa, lecz 
oraz pociąg ku przywróceniu kościoła narodowego, którego 
najwyższym wyrazem jest synod. Żydom przyznaje program 
równość w obliczu prawa, odmawia jednak wspólnictwa w 
narodzie, o ile się żydzi do narodu liczyć nie chcą, lecz 
tworzą status in statu, uw iżając się za obcych i o ile są 
cudzoziemcami w kraju, obojętnymi na jego dobrą i złą 
dolą. Kwestya narodowości trudno da się oznaczyć w kraju 
z tak mięszaną ludnością. Lecz program mówi: niech liczba 
przeważa. Radzi jednak w ogóle równość języków czeskiego 
i niemieckiego, a przeto konieczność posiadania ich obu. 
Program dalej nie ebee przystać na gołosłowne uznanie 
zasady równouprawnienia narodowości, i żąda przeprowa- 
dzenia jej w życiu publicznćm, w szkole i urzędzie, uchy­
lenia resztek absolutyzmu z dążnościami jego germanizują- 
cemi. Stosunek Czechów do Słowian innych plemion nie 
jest tu pominięty. Program zastawia_się przed zarzutem 
panslawistycznych dążeń, a chce tylko, aby Czesi wpływem 
swoim i wyższą intelligencyą przyciągali ku sobie pokre­
wne ludy słowiańskie, przedewszystkićm zaś Morawian a 
następnie Słowaków węgierskich. Program ten nie jest sa­
mego tylko dziennika lecz oraz i znacznego stronnictwa 
wyrazem, a stronnictwo to przeznaczonćm jest może do od­
grywania późnićj ważnćj roli politycznćj.

— Dnia 26 grudnia na rogach ulic w Pradze poroz- 
łepiano nocą plakaty polityczne, w języku czeskim, wzywa­
jące Czechów, aby tym czasem spokojnie się zachowali, 
ponieważ chwila jeszcze „nie po temu”, a za wzór stawia­
jące Węgry, które już blisko są celu dawno upragnionego.

Wiedeń, 31 grudnia. Oczekiwana tu deputacya polska 
z Galicyi dotąd nie pizybyła- Jako powód tego spóźnienia 
podają, iż niektórym jćj członkom dano do zrozumienia, 
aby poprzednio uzyskali pozwolenie na posłuchanie, a do­
piero po uzyskaniu jego będzie im wolno przybyć do Wie­
dnia. Tymczasem uizyniono już kroki potrzebne, a w Kra­
kowie, gdzie deputacya bawi tćj chwili, jest dużo życia. 
Dnia 29 grudnia wieczorem powitano przybyłego tam wła­
śnie dra Smolkę o pochodniach, poczćm 500 obywateli pol­
skich obradowało w domu prywatnym nad ułożeniem adresu 
któryby zawierał życzenia Polaków. Nazajutrz powtórzono 
to zebranie, w którćm panował porządek parlamentarny, i 
powszechne oczekiwanie wygląda wypadków tćj narady.

Na kolei żelaznćj północnej zapowiedziano tych dni 
znaczne transporta wojska. Podobno około 25,000 żołnierz« 
ma się udać koleją galicyjską po części dla wzmocnienia 
załóg po miastach polskich, po części dla sformowania kor­
pusu obserwacyjnego na Bukowinie, od Multan i Woło 
szczyzny.

* Wiedeń, 29 grudnia. Wand er er, organ interesów wę 
gierskich, przed kilku dniami był zamieścił artykuł poi 
napisem: „List z Galicyi i do Galicyi,“ który tu powszechni 
na siebie zwrócił uwagę. List ten, datowany ze Lwowa 
dnia 21 grudnia, brzmi jak następuje:

„Te Karpaty, których grzbiet niebotyczny dzieli naszi 
równiny od kraju węgierskiego, dzielą zaiste nietylko grun 
na którym gorący winograd dojrzewa, od tćj ziemi co daj 
chleb znojem zdobyty, ale smutną pociągnęły także granic 
między sercami ludzi. Tam ożywcza miłość ojczyzny głów 
entuzyazmem zachwyca, rozwięzuje wymowne języki, daj 
siłę mocnym ramionom; ona miłość ojczyzny gorąca równj 
znajduje odgłos w pochylonym latami książęciu kościof; 
i żydku ubogim, w magnacie z krwi Attyli i belletryścif 
nieznanym, bo ich łączy, gdzie dobra najcenniejsze się ważą 
prawo i los ojczyzny. Tu natomiast w Galicyi, mdła obawa 
milczenie ponure, fałszywa skromność zapłoniona, baczni 
nieufność, trwożliwe usuwanie się przed jawnością i matę 
ryalizm rozwielmożony.

„Takie było wrażenie gdy niedawno temu w tćm pi 
śmie hr. Zay, Węgier, w „Radzie“ swój zażądał wymownii 
dla Galicyi, czego nikt nad brzegami Wisły i Dniestru jesz 
cze żądać nieśmiał, i gly jeszcze po dziś dzień z tego kraji 
żaden głos potwierdzający się nie ozwał. — A jednak ni 
zawdy tak bywało.

„Kiedy trzeba było z Tatary tańce zawodzić i sąsiad; 
łakome ziemi od granic odganiać, kiedy na słabych królacl 
jeszcze więcćj praw chciano wymódz a słowem i czynem n 
sejmikach szermować, wtedy jeszcze krew kipiała goręce 
była wola silniejszą, i wtedy wyprzedzali potok wypadkó 
wszyscy ci co wysoko stanęli urodzeniem i zamożności 
obyczajem i nauką.

„Ale dziś, gdzież są owi reprezentanci; wielkich imio 
historycznych, gdzie mężowie na których rozumie i serw
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na których wykształceniu i woii potężnćj kraj może pole­
gać? Siedzą sobie wygodnie po wiejskich pałacach, i pil­
nują swych rządzców, by im dochodów przymnażali; wtaje­
mniczeni w sprawy akcyjne ¡kredytowa, lubią oszczędność 
oględną, rozprawiają dobrze i zimno, i nie troszczą się o 
historyą, którój rydwan obok nich się toczy, oni z okien 
zaopatrzonych na ulicę wyzierają. Lecz nie tego chwila 
wymaga. Dni losami brzemienne mijają nie użyte, a hi- 
storya osądzi, że nie było co wyryć u nas tych dni na ta­
blicach spiżowych.

„Minęło opiekuństwo krępujące ducha lat jedenaście: 
rozwiązane języki, omdlała chłosta biurokracyi, nowe życie 
„urzędowo“ zapowiedziano. Wszystko może nastąpić, nie 
nastąpiło nic. Mąż co wyszedł z naszego grona, nie po­
trafił stworzyć dość rychło, czego chwila żądała, i upad! 
dla tego. Inny zastąpił go, którego mało znamy, który nic 
jeszcze nie usłyszał o naszych życzeniach, o naszych na­
dziejach, naszych żądaniach i usiłowaniach. Maż dowie­
dzieć się o tóm z naszego milczenia, albo może on sam, 
minister wiedeński, ma nam włożyć do ręku opieszałych 
przywilój narodowości i berło samorządu? Odezwijcież się 
zatem wy, których powołano, i powiedzcież, co każdy wie 
i czuje: powiedzcie że mieć chcemy przywrócony nam ję­
zyk nasz po szkołach i wszechnicach, po sądach i w admi­
nistracjach, że jedynie wtedy się szczęści pożądana oświata 
i nauka, cześć dla prawa i postęp, kiedy nasze rodzinne 
dźwięki, nasz język je wykładają, i powiedzcie że nam nie 
trzeba sejmów próżnych postulatowych, by świecić mundu­
rami, ale sejmów do narad poważnych a surowych, na któ­
rych sami rozważeniy, jakie słuszna ponieść ciężary, jakie 
prawa dla nas korzystne. A jeżeli wam, wielcy a bogaci, wy­
kształceni a oświeceni, zamarł język i w płocbój obawie 
chowacie się strętwiali, więc nie szydźcie z gorącój mło­
dzieży i jój demonetracyr naiwnych, nie patrzcie z ukosa 
na jój pochody z pochodniami i na konfederatki, bo gdy 
prądu od góry nie kierujesz, nurt od dołu on sobie wyżłobi.

„Ale biada, jeżeli tak zostanie, jeżeli obojętni a stręt­
wiali przyznamy słuszność wrogom a zwątpią o r.as przy­
jaciele; jeźli chwila ta droga i brzemienna błogosławień­
stwem minie bez korzyści i jeżeli powiedzą: „Naród, co 
sam o sobie zwątpił, żyć przestał.” Byłby to straszniejszy 
zaiste finis Poloniae jak ów co kładą w usta Kościuszce 
pod Maciejowicami; bowiem nie cudza zbrodnia i bitwy 
przegrane go wyrwały, ale własna sprowadziłaby zbrodnia: 
samobójstwo narodu.”

Dziś tenże W and er er zamieszcza artykuł występujący 
energicznie przeciwko przyłączeniu Galicyi do ] rowincyi 
niemieckich, o któróm marzy stronnictwo pangermańskie. 
Artykuł ten wielkie tu sprawił wrażenie; napisany i pod­
pisany przez hrabiego Zaya, o którego wystąpieniu w obro­
nie Galicyi wspomina dosłownie przytoczona lwowska ko- 
respondeneya, a które podaliście przed kilku dniami de 
wiadomości waszych czytelników. Otóż między innemi hr. 
Zay powiada: „Pragniemy, aby nietylko Węgrom przywró­
cono z prawa należną im autonomią, ale ażeby także wszy­
stkim tak nazwanym niemieckim prowineyom, z powodów 
ogólnych na prawie i rozumie opartych nadano wolną i na­
rodową koastytucyą, która dla Galicyi należy się nadto mia­
nowicie ze względów moralnych i politycznych.”

W dalszym przebiegu artykułu hr. Zay zaczepia wie­
deńską Presse, w którój ciągle pełno antykułów za wcie­
leniem Galicyi do Austryi jako do państwa niemieckiego. 
Tym to pangermanom dowodzi hr. Zay, że ich zachcianki 
zarówno najprostszej moralności jak prawom narodów są 
przeciwne. „One to i nam i każdemu Węgrowi, jakiegokol­
wiek stanu i' narodowości, rumieńcem wstydu oblewają obli­
cze.“ Gdyby rząd n'echę;ał w żaden sposób Galicyi udzielić 
autonomią, więc niech pamięta, że królestwo halickie i wło- 
dzimirskie nigdy do państwa niemieckiego nie należały i na­
leżeć nie mogą, ale że się dostały pod berło rakuskie przez 
podział Polski'w skutek pretenogi korony węgierskiej, ko 
Marya Teresa uroszczerie swe opierała nie z tytułu cesarzo­
wej austryackiój, ale jako królowa węgierska.

W ogóle Węgrzy chwilowo w Wiedniu bawiący przy 
każdój sposobności nam Polakom ta przebywającym szczerą 
pokazują życzliwość, a skoro nas, choć zupełnie nieznajo­
mych, spotykają na ulicy i poznają jako Polaków, przystę­
pują z okrzykiem „Elien Lengiel“ co znaczy po polsku: 
Niech żyje Polak!

Zresztą coraz więcćj tu w Wiedniu widać Polaków 
przybywających, a wszyscy w kontuszach i żupanach, tak 
starzy jak młodzi. Dziś przybył tu ks. Sanguszko. i p. Bo­
browski, jutro przyjedzie Jan Stadnicki, ks. Sapieha i ks' 
Lubomirski.

FRANCYA.
Paryż, 30 grudnia. Z Włoch donoszą dzienniki tu­

tejsze o nieustannóm bardzo podobno ckutecznóm bombar­
dowaniu Gaety przez Piemontczyków, którzy mimo ciągłych 
śniegów i deszczów oraz dotkliwego zimna nie przerwali 
ani na chwilę czynnego oblężenia. Pociski ich i kule do­
chodzą do najodleglejszych miejsc twierdzy, którój wnętrza 
dużo już ucierpiało. Turyńska Opin one potwierdza po­
daną wczoraj wiadomość o wyjeździe krółowój neapolitaó- 
skiój i jój schronieniu sie do Rzymu. O eskadrze francus- 
kiój nic dzisiaj nie słychać, natomiast dowiadujemy się. że 
fregata rosyjska Admirał Jeneralny (?) od kilku dni 
znajduje się w porcie gaetańskim. Król Wiktor Emanuel 
powrócił wczoraj z Neapolu do Turynu gdzie przyjęto go 
z nadzwyczajnym zapałem i wieczorem wszystkie ulice o- 
świecono. Wczoraj także pojawił się w urzędowym dzien­
niku dekret królewski rozwięzujący dotychczasowy parla­
ment, a niebawem powołani zostaną wyborcy w całych 
Włoszech, niewyłączając Neapolu i Sycylii, aby rozpoczęli 
wybór deputowanych do przyszłego parlamentu włoskiego, 
który się zbierze w końcu lutego i będzie miał wpływ sta­
nowczy na kierunek sprawy włoskiój i na los całój Euro-

py. Stan zdrowia ministra Cavoura, wedle doniesień dzien­
nika Nationalités tak się polepszył, że tenże mógł już 
zająć się swemi czynnościami urzędowemi.

— Dzisiaj zajęły przedewszystkióm ciekawość publi­
czności ogłoszone w Monitorze liczne i ważne dokumenta 
tyczące się wojny w Chinach i pokoju z Chińczykami za 
wartego. Najgłówniejsze z owych dokumentów są: raport 
jenerała Montauban o zajęciu letniego pałacu cesarskiego 
Yuen-Ming-Yuen i podziale łupu, proklamacya cesarza chiń­
skiego do mieszkańców Pekinu, manifest tegoż cesarza do 
ludu wzywający go do wojny przeciw barbarzyńcom, korę- 
spondeneya dyplomatyczna między baronem Gros i księciem 
Kong ostatnim komisarzem chińskim. Dzienniki angielskie, 
które dzisiaj przyszły do Paryża, zajmują się także najwięcój 
sprawą chińską, którój Times poświęca przeszło 10 swo­
ich ogromnych przedziałów; najciekawsze szczegóły podaje 
korespondeneya prywatna o zburzeniu pałacu letniego Yuen- 
Ming-Yuen, który Anglicy niemal z ziemią zrównali mszcząc 
się za pomordowanych współrodaków swoich. Z opowiada­
nia tak francuskich jako i angielskich sprawozdań okazuje 
się że podczas uroczystości podpisania traktatów komisarz 
cesarski, książę Kong, szczególną grzeczność i serdeczność 
okazywał posłowi francuskiemu, baronowi Gros, podczas 
gdy komisarz Hien-Fuag, który się z lordem Elginem u- 
kładał, widoczną niechęć i przymus objawiał. Wytłómaczyć 
to sobie można okolicznością zburzenia pałacu cesarskiego 
jako tóż chciwością i bezwzględnością, którą Anglicy oka­
zali tak przy podziale łupu jako tóż przywłaszczając sobie 
znaczne korzyści territoryalne; nawet podobno raporta i li­
sty rosyjskiego poselstwa w Pekinie poświadczająpże w woj­
nie chińskiej Francuzi wyciągali kasztany z ognia po wię- 
kszój części dla Anglików; niedziw zatem że zwyczajne u- 
roczyste ogłoszenie pokoju z Chinami, które się odbyło 
przedwczoraj wieczorem wywieszeniem doniesienia ministe- 
ryalnego na ratuszu i strzelaniem z armat w parku St. Ja­
mes i z wieży londyńskićj, wywołało w Londynie powsze­
chne zadowolnienie. Jenerał Montauban powiada w rapor­
cie swoim, że przybywszy 6 paźdz. przed pałac letni ce­
sarski Yuen-Ming-Yuen, z którego oddział Tatarów natych­
miast wyparowany został przez Francuzów, osłupiał na wi­
dok przepychu w pokojach którego nikt opisać nie potrafi. 
Umieścił niebawem wszędzie warty i wyznaczył dwóch ofi­
cerów artyleryi aby strzegli przystępu do pałacu, chciał 
bowiem wszystko zachować nietknięte, aż do przybycia je­
nerała Grant. Gdy dowódzcy angielscy nadjechali umówio­
no się względem podziału niezliczonych kosztowności które 
się w pałacu znajdowały; o zabraniu wszystkich nie było 
można myśleć bo do tego wojsko nie miało dostatecznego 
pociągu; wyznaczono z każdój strony trzech komisarzy któ­
rzy najpiękniejsze przedmioty wybrać i zabespieczyć mieli. 
Późniój szukając po pokojach znaleziono 800,000 fr. w ma­
łych sztabkach złotych i srebrnych, która zaraz między 
wojsko rozdzielono, tak iż się każdemu żołnierzowi dostało 
po 80 fr. Co do przedmiotów kosztownych i ciekawych o- 
świadczyło jednogłośnie wojsko, że je trzeba przesłać w po­
darunku cesarzowój, cesarzowi i następcy tronu. Jonerał 
Montauban wezwał lorda EIgina aby zrobił pierwszy wybór 
dla krółowój angielskiój ; lord wybrał buławę cesarską z zie­
lonego kamienia nedzwyczaj kosztownie w złoto oprawną; 
druga taka buława, zupełnie podobna dotała się cesarzo­
wi Napoleonowi. „Byłoby niepodobieństwem, powiada je­
nerał, panie marszałku opisać ci wspaniałość rozmai­
tych budowli, które ciągną się na przestrzeń cztench 
mil kwadratowych, a które nazywają letnim pałacem ce­
sarskim; jest "to zbiór pagod, pałaców, galeryi, w któ­
rych znajdują się bożyszcza ze złota, srebra i bronzu 
czasami olbrzymiój wielkości. I tak jedno bożyszcze bron- 
zOwe, przedstawgjące Buddę, ma wysokości siedmdziesiat stóp 
i wszystkie inne rozmiary odpowiednie. Prócz tego są ogrody, 
jeziora, a ciekawych i kosztownych przedmiotów bez liku 
od kilku wieków przechowywanych w budynkach z marmuru 
białego pokrytych kathlami różnobarwnerai, błyszczącemi z 
daleka; do tego dodać należy widoki czarującój piękności, 
pyszne drzewa i rośliny, a wasza Ekscelencya zaledwie bę­
dzie miała słabe wyobrażenie tego cośmy widzieli.” W ka­
żdój pagodzie były zupełne magazyny najrozmaitszych przed­
miotów, a ilość najkosztowniejszych materyi jedwabnych 
tak nadzwytzajna, te wojsko nie wiedząc co z niemi zacząć, 
używało je do pakowania i obwijania przedmiotów, które 
do Europy miały być wysłane. Widać jednak było, że w 
ostatnich czasach wszystko to było w zaniedbaniu, bo pył 
i kurzawa leżały wszędzie na cal grubości, a wielka ilość 
budynków była uszkodzona. „Trzebaby tomy pisać, mówi 
jenerał, aby dać wyobrażenie o tóm co widziałem i naj- 
bardziój żałowałem tego, że niemam przy sob.e fotografa, 
któryby mógł oddać to, czego słowa ludzkie nie są w sta­
nie wyrazić.” W późniejszym dopisku dodaje jenerał, że 
podług niezawodnych już doniesień, pułkownik Foulloa 
Grandchamps, podintendant Dubut, płatnik Ader i czterech 
żołnierzy zamordowanych zostało przez Chińczyków i trudno 
pojąć jak straszliwe męki niektórzy z owych jeńców przez 
Chińczyków wycierpieć musieli niin ich dorznięto. Na 
26 jeńców angielskich 13 zabitych, 12 wróciło, z Francu­
zów zaś 7 zabito a 6 oddano — Jedna z korespondencyi 
Timesu pisanych z Pekinu 26 października dowodzi naj­
pierw , że jedynym sposobem pomszczenia pomordowanych 
jeńców, zapobieżenia raz na zawsze podobnym wypadkom 
i skutecznego zastraszenia chińskiego rządu, było zburzenie 
cesarskiego pałacu, ponieważ lud chiński ślepe ma usza­
nowanie dla wszystkiego co cesarskie i tak osobie jego, 
jako i należącym do niej przedmiotom boską cześć odidaje. 
Yuen-Ming-Yuen był ulubionym pałacem cesarza i tam 
właśnie rozpoczęły się owe okrucieństwa z.jeńcami chrze- 
ściańskiemi. Zachowywano tamże tablice genealogiczne dy- 
nastyi pauującój, od których wedle mniemania Chińczyków, 
zależy los rodziny cesarskiój. Lud czcił ów pałac, ponieważ 

było zwykłe miejsce pobytu cesarza, gdzie się także zbie-

rali wszyscy najpierwsi książęta i dygnitarze; ogrody i bu­
dynki jego w całych Chinach słynęły z piękności swojój i 
niezmierne sumy wydawano corocznie na jego utrzymanie. 
Tam to odbywały się wszystkie uroczytości i intrygi dwor­
skie, cesarz przyjmował tutaj książąt i magnatów, dawał 
koncertu, wieczory, przedstawienia sceniczne. Dla tego to 
właśnie, aby wpłynąć silnie na umysły Chińczyków, posta­
nowił jenerał Hope Grant pałac ten zburzyć, Lord Elgin 
i naczelnie dowodzący napisali wspólnie list do księcia 
Kong, donosząc mu o swojóm postanowieniu i wyłuszczając 
powody do niego tak w całóm przeniewierczóm postępo­
waniu rządu chińskiego w czasie wojny, jako i w pogwał­
ceniu chorągwi parlamentarskićj i pomordowaniu jeńców; 
żądali prócz tego wypłacenia 300,000 taelsów, w przeciągu 
48 godzin jako wynagrodzenia dia rodzin zamordowanych, 
grożąc, że w razie zwłoki wypłaty Pekin wpeizynę obrócą.
Do owego listu dodane były proklamacye w których Anglicy 
oznajmili ludówi pekińskiemu co czynić zamyślają. Francuzi 
żadnego w tym planie nie mieli udziału, owszem jenerał 
Montauban opierał się ile mógł owemu zburzeniu. Dnia 18 
października dywizja sir Johna Mitchell wkroczyła do Yuen- 
Ming-Yuen i wykonała systematycznie i szybko rozkaz zni­
szczenia głównych i najpiękniejszych budynków. Niezliczona 
moc pięknych i kosztownych rzeczy zniszczoną została wraz 
z budynkami. Szkodę liczą Anglicy, prócz budowli, na 50 
milionów fr, przynajmniój.

—- Z Rzymu dzisiejsze depesze donoszą, że jakaś ma- 
nif‘Stacya na korzyść jedności włoskiój miała się odbyć w 
kościele św. Piotra 23 t. m. podczas gdy duchowieństwo 
odśpiewywało antifoaę: „O Emmanuel lex et legifer nosterl” 
Tymczasem kapituła uprzedzona o tych zamiarach przy­
spieszyła uroczystość, w skutek czego do maaifestacyi nie 
przyszło.

— Ostatnie wiadomości ze Stanów Zjednoczonych opie­
wają, że kilku członków kongresu ze Stanów południo­
wych ogłosiło manifest, w którym ogłaszają oderwanie się 
od Stanów północnych za rzecz konieczną. Z drugiój strony 
obiegała pogłoska, że deputowany Douglas poda do senatu 
wniosek, aby prezydent Buchanan wezwany został do opie­
rania się gwałtem zamiarom zerwania związku.

— Słychać, że minister finansów Forcade de la Ro­
quette pracuje nad planem zupełnego przeobrażenia systemu 
podatkowego, a lada dzień pojawi się ¡w Monitorze de­
kret całkowitój reorganizacyi ministerstwa marynarki.

— Lord Cowley, jako najdawniój uwierzytelniony poseł, 
przemawiać będzie pojutrze do cesarza w imieniu ciała dy­
plomatycznego.

— Wczoraj wystawiono po raz pierwszy w teatrze 
cyrku wielką nową sztukę „Le Massacres de Syrie”. Ma 
ona znaczenie polityczne, dotyczy się bowiem sprawy która 
jest przedmiotem drażliwych układów dyplomatycznych. 
Okrucieństwo Druzów i przebiegłość, zła wiara, przenie- 
wierstwo, chciwość władz i urzędników tureckich, ich poro­
zumiewanie się z mordercami i podburzanie ich nawet, wy­
stawione są w jaskrawych barwach. Cesarz był przytomny 
i dawał częste i żwawe poklaski. Cała sztuka wymaga nie­
zmiernego przepychu dekoracyi i kilku set ludzi do przed­
stawienia.

WŁOCHY*
Z ostatnich wiadomości o .oblężeniu Gaety wnosić na­

leży, iż twierdza ta długo już trzymać się nie będzie. Po­
dług telegramu z 26gû grudnia i860 bombardowanie trwa­
jące bez przerwy dzień i noc, nadzwyc-iajie w mieście po­
czyniło szkody i jednę z bateryi burbońskich zupełnie zbu­
rzyło. Małżonka Franciszka II podobno w skutek tego 
opuściła Gaetę. IFeinontezycy nazwali bateryą twierdzy 
cajbardz ój naprzód wysuuiętą, bateryą Kroatów, chociaż 
ani jeden poddany austryacki w niój się nie znaj luje. 
Wszyscy artylerzyści tój bateryi są Szwajcarami, którymi 
dowodzi kapitan szwajcarski Sury. Pod nim służy ki ku 
r ficerów francuskich: Ferdinand de Charette, Bertholet, de 
St. Bris i de la Chesraje, Hrabia Kazcrty często zwiedza 
tę bateryą liczącą 26 dział; jest to ta sama, którój pod­
czas oblężenia w r. 1806 zabito wszystkich oficerów i żoł­
nierzy. Od kilku dni wywożą znowu z Gaety odlziały 
wojska do Terrazina; są to po większój części żołnierze 
z gwardyi. Korespondent neapolitański dziennika Indépen­
dance pisze, iż Franciszek II przymuszonym był wysłać 
dwa pułki gwardyi do Terraciny, ponieważ wypowiedziały 
dowódzcom posłuszeństwo. Admirał Le Barbier kazał na 
okrętach swoich pozbierać wszelk.e niepotrzebne płótno, 
r posłać do twierdzy na szarpie i bandaże.

Jenerał Tiirr przebywa obecnie w Medy olanie. Legion 
węgierski powiększa się w sposób zadziwiający przez przy­
bycie dezerterów z pułków węgierskich stojących w kraju 
weneckim, oraz przez wstępowanie ochotników innój na­
rodowości.

Hrabia Cavour zapadł w ostatnich dniach niebespie- 
cznie na zapalenie mózgu. Choroba jego i obawa śmierci 
męża tak zasłużonego ojczyźnie w całych Włoszech nie­
zmierne wywołała wrażenie. Według najnowszych donie­
sień z Turynu, niebespieczeństwo już minęło, lecz lekarze 
choremu, któremu po trzykroć krew puszczano, zalecili 
bezwarunkową spokojność. Dnia 24go grudnia, wtenczas 
Kiedy choroba dochodziła do najwyższego stopnia, rada 
ministerstwa odbyła się przy łóżku chorego. Wszyscy 
znakomitsi mieszkańcy stolicy zwiedzali dom ministra, aby 
się dowiedzieć o zdrowiu jego i zapisać się w księgę od­
wiedzin.

TURCYA.
Serbski Białogród, 22 grudnia. Podczas kiedy w. Porta 

urzędownie oświadcza swe zadowolenie z objazdu wezyra 
po Rumelii, zaręczając, iż skargi chrześcian na ucisk były 
płonne, złożono w wszystkich konsulatach w Białogrodzie 
memorandum podpisane przez mnóstwo gmin chrześciaó-
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akich w Rumelii, w którćm śtośuuki chrześcian popłakany 
składają obraz. Memorandum to twierdzi, że się stan 
smutny chrześciańskich rajasów jeszcze pogorszył od po­
dróży wezyra, zwłaszcza w gminach, którym dostojnik ten 
był przyrzekł szczególną opiekę. Trudno rozstrzygnąć o ile 
skargi te są uzasadnione, wszelako niezawodnie z jednej 
strony rząd jest bezwładny w obec samowoli władz miej­
scowych, z drugiój nie brak zapewne na podnietach zewnę­
trznych do zanoszenia żałób.

Bukareszt, 23 grudnia. Niespokojności, które tu i owdzie 
z powodu naboru rekruta, zwłaszcza między osadnikami 
z Bołgaryi, wybuchły, rząd uśmierzył siłą zbrojną. Kilku­
nastu przywódzców surowo ukarano, po czćm nastąpił po­
bór rekruta bez oporu. Liczbę piechoty w Księstwach po­
dają teraz na 38,000; konnicę na wiosnę mają reorgani­
zować.

Dzienniki i listy z Bukaresztu przynoszą opis otwarcia 
izby wołoskiój w dniu 11 grudnia. Książę Kuza osobiście 
otworzył izbę mową, którój dosłowną osnowę wkrótce po­
damy. W mowie tój książę oświadcza, iż Rumunia może 
więcój dzisiaj niż kiedykolwiek rachować na sympatyą Turcyi 
i mocarstw poręczających prawa Księstw; dalój zachęca do 
pracy, aby wewnętrznie wzmocnić kraj i natchnąć ufność 
Europie', a przyszłość, może bliska , urzeczywistni sprawie­
dliwe życzenia i potrzeby Rumunii; w celu wzmocnienia 
wewnętrznego i udoskonalenia organizacyi, ministrowie mają 
izbie przedstawić różne wnioski, a między innemi projekt 
reformy prawa wyborczego i projekt do ustawy mającój po­
prawić stosunki właścicieli ziemskich do rólnikówj, ¡to jest 
poprawić stosunki włościańskie.

Carogród, 22 grudnia. Porta postanowiła wysłać do 
Bośnii i Hercegowiny komisyą celem objazdu na wzór in- 
spekcyi rozpoczętój przez wezyra. Przewodniczącym komi- 
syi będzie Izmail pasza, głównie dowodzący armią rumel- 
ską, członkami Riza bej, były poseł w Petersburgu, Szefik 
bej komisarz Porty w tych prowincjach, jeden katolicki i 
jeden grecki prałat, i Kostaki Adossides, tłómacz tanzima- 
tu. Dziennik Byzantis donosi, że jenerał Klapka wyjechał 
do Multan i Wołoszczyzny. Nominacyą Tefika effendego 
ministrem skarbu opinia publiczna przyjęła przychylnie.

— Jak wiadomo przed kilku tygodniami Turcy zatrzymali 
przy ujściu Dunaju trzy okręty sardyńskie wiozące broń, 
ak się zdaje przeznaczoną do Multan i Wołoszczyzny.

Otóż pomimo ostróźności turcckiój udało się dwom innym 
statkom sardyńskim wyładować na wybrzeże wołoskie broń 
i działa. Dalój potwierdzają, że Turcya zezwala zwrócić 
zabrany' z trzech statków ładunek, pod warunkiem, że 
wszystkie te statki odpłyną z nim zaraz napowrót do Ge­
nuy. O przybyciu jenerała Klapki do Carogrodu doniosły 
już także listy przez Tryest; lecz późniejsze wiadomości 
przez Marsylią nadeszłe dodają, jakoby poseł austryacki 
sprzeciwiał się i czynił kroki do rządu tureckiego, iżby 
Klapce nie dano paszportu do Wołoszczyzny.

Wiadomości nadeszłe z Jass z 18 grudnia utrzymują, 
że dzienniki tameczne zaprzeczyły, jakoby rząd mołdo wo­
łoski brał jaki udział w ruchach węgierskich.

Między Bejrutem a Damaszkiem mają urządzić komu' 
nikacyą telegraficzną Bej tunetański ogłosił w obecności 
konsulów zagranicznych konstytucyą w własnóm i swych 
następców imieniu, dla wszystkich swych poddanych 
wszelakiój narodowości, religii i koloru twarzy, z równym 
wedle słuszności rozkładem podatków, wolnością wyznań, 
losowaniem rekrutów i powszechną konskrypcyą, zniesie­
niem przywilejów i równością w obliczu prawa, wol­
nością handlu i wolnością nabywania gruntów dla cudzo­
ziemców-_________________________________ _

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 stycznia. Tutejszy prezes policyi, pan Baerensprung, 

wzywa wszystkich do służby wojskowej obowiązanych młodych ludzi 
w Poznaniu, ażeby w czasie od 2 do 8 stycznia 1861 przed po­
łudniem od godziny 8 do 11, po południu od godziny 4 do 
G, celem zapisania ich w liście rodowodowej u komisarza rewiru, w któ­
rym mieszkają, osobiście się zgłosili. Obowiązani do zgłoszenia się są 
mianowicie: l) wszyscy, którzy w r. 1861 skończą dwudziesty rok ży­
cia, a więc urodzili się w r. 1841 ; 2) wszyscy starsi popisowi, 21 do 
25 lat życia, a więc urodzeni w r. 1840, 1839, 1838, 1837, 1836, a) 
którzy do s'użcnia we wojsku za zdatnych uznani, ale w szeregach 
jeszcze nie umieszczeni są, b) którzy jako chwilowo niezdatni, postawieni 
są w odstawce; 3) wszyscy przy dawniejszych popisach z jakiegokol- 
wickbądź powodu pomienhni. Do zgłoszenia się obowiązani są wszy­
scy popisowi (pod 1, 2, 3), przebywający na Nowy tok 1861 w Poz­
naniu bez różnicy, cz.y się tu urodzili lub nie. Rodzice lub opiekuni, 
których synowie iub małoletni nie są obecni, powinnizameldować ta­
kowych.________________________________________________ ______

Wiadomości literackie.
— Kraszewski pisze w Gaz. Cod z.: „Odebraliśmy znowu dalszy 

ciąg illtntracyi Zaleskiego do projektowanego przez Żupańskiego wy­
dania. Chcielibyśmy się z czytelnikami pociechą pięknój rzeczy po­
dzielić, ale jak im odmalować to, co Zaleski tak łatwo i z taką over- 
beckowską prostotą do Zachwycenia i Błogosławionćj narysował?

Trzeba tó widzieć, poczuć aby ocenić. Po dawnych kompozycjach p. 
A. Zaleskiego nigdy się spodziewać nie było można, aby z taką łat­
wością nagiął się do charakteru eterycznego poezyi Lenartowicza, tego 
wiejskiego o niebie marzyciela.... Spojrzawszy, zdaje się, że inny 
człowiek nakreślić to musiał. . . . Nie mogę chwalić, bo nie możecie 
sprawdzić, proszę o trochę cierpliwości, a zobaczycie, co to są za śli- 
czności. Anioł cichego bólu, pastuszki i starzeo, matunia co dziecię­
ciu opowiada o niebie, krzyż który unoszą aniołowie, Piotr apostoł, 
Chrystus pasterz, przebudzenie zachwyconej, są to marzenia nie obra­
zki ... a z jakiego jeszcze świata!!! Chce się modlić patrząc na nie.“ 
Do tych bIów Kraszewskiego dodać z naszój strony możemy, że oglą- 
daliśmy na miejscu w mowie będące rysunki i wykonane wedle nich 
sztychy, i że bez przesady ani samochwalstwa powiedzieć można, że 
ozdobione tak wybornie pod każdym względem wydania najulubień- 
szycb utworów poezyi polskiej, nie tylko szczególnym staną się tytu­
łem zasługi dia wydawcy p. Żupańskiego, ale przynieśćby mogły na­
wet chlubę tyle bogatemu w artystyczne publikacye, wydawnictwu 
francuskiemu, niemieckiemu i angielskiemu. Ryciny do Zachwyce­
nia i Błogosławionej już są całkiem wykończone i prześliczne 
wydanie ozdobionych niemi owych uroczych utworów Lenartowicza, 
ma niebawem nastąpić.

— Anglicy unoszą się obecnie z wielkim zapałem nad wozem sa­
mochodem lorda Cathness. Powóz ten przebył już znaczną przestrzeń 
bez względu na dobrą lub złą drogę, gładką lub pochyłą, w górę lub 
na dół; idzie on ciągle i wszędzie, śmiało i posłusznie, robiąc 12 wiorst 
na godzinę. Jest to faeton o 3 kolach; co do przyrządu nadającego 
mu ruch, Mechanic’s Magasine tak go opisuje: Rękojeść korby, 
trzymana przez powożącego działa za pomocą dźwigni na koło prze­
dnie, tak że nićm kieruje na prawo lub na lewo, stosownie do zakrę­
tów drogi. Prawa ręka woźnicy, przez lekkie poruszenie koła pierw­
szego, znajdującego się przed nim, dozwala mu wprawić w działanie ha­
mulec zatrzymujący powóz na miejscu przy największym biegu. Za 
pomocą klucza, znajdującego się tuż pod ręką, rządzi on natężeniem 
pary według potrzeby. Rezerwoar wody, mieszczący 20 garncy, sta­
nowi pudło powozu; mała pompka poruszana parą prowadzi tę wodę 
do kotła rurkowego z tyłu i poniżój rozerwoaru. Dwa cylindry, 16 
centimetrów średaicy, z tłokami poruszającemi się w długości 18 cen- 
timetrów, nadają ruch dwom kołom tylnym, które poruszają wóz. Siła 
machiny może dojść do 9 koni. Zapas węgla, dostateczny do przebie- 
żenią 30 wiorst na zwykłej drodze, umieszczony jest w skrzyni znaj- 
dującćj się pod ręką woźnicy, który może dokładać je do ogniska. 
Tym sposobem rozwiązaną została zagadka zastąpienia koni u powo­
zów mechanizmem nieżywym. Jeżeli od tćj alfy lokomocji powozo­
wej do omegi daleko, za lat kilkanaście albo kilkadziesiąt dziwić się 
będziemy, że tak długo nie mogliśmy obejść się bez zwierząt, któremi 
bat musiał kierować. Wiek dwudziesty uzna nas z tego tytułu za 
barbarzyńców i będzie mieć zupełną słuszność.

Telegramy ostatnie.
Wiedeń, 3 stycznia. Wiener Ztg. powiada, że jest 

upoważniony do oświadczenia, iż pogłoski o ustąpieniu 
Rechberga z ministerstwa zupełnie są płonne. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Stósownie do przepisów krajo­
wych bal Towarzystwa łowczego 
na d. 6 t. m. zapowiedziany, nie- 
mniój jak i na ten sam dzień zwo­
łane Walne zebranie niniejszóm się 
znoszą.

Poznań d. 3 stycznia 1861. 
f30] Oyrckcya.

Walne Zebranie Towarzystwa przemysło­
wego odbędzie się w niedzielę dnia 6 b. m. 
w Starym Rynku pod L. 73 o godzinie 4 po 
obiedzie. — O rychle przybycie prosi 
[34] Dyrekcya.

W majętności Psarskie pod Pnie­
wami, jest do sprzedania 250 ma-

tciór po większój części kotnych 
i tyleż skopów czystćj krwi Elektoralnój 
Saskiój, skopy są trzyletnie, maciory zaś 
4 do 6 letnie, te ostatnie rekomenduję mia­
nowicie tym, którzy mogą utrzymać jagnięta 
latowe na pastwisku. O bliższych szczegó­
łach dowiedzieć się można na miejscu. Owce 
są rosłe i okryte gęstą i silną wełną, szło 
ich tylko na centnar roku 1860 sztuk 39 
przy dokładnćm wymyciu i białości wełny, y; 

[2577]

Biuro l*i5cta rzecznika i notaryusza 
jest w domu Jmć pana dra Małeckiego Śt. 
Marcin nr. 4. [31]

Wybornie, świeży astr, ka­
wior u A. Remusa. L33]

¡pg“- Przednie śledzie nowe 
otrzymał Izydor Appel,
[32] obok banku królewskiego.

Maski charakterowe do ubrania poleca 
na wydarzające okoliczności

ŚI. Granpć,
[35] plac Wilhelmowski 16.

Przybyli do Poznania.
Dnia 3 stycznia.

Bazar: Wł. dóbr br. Mielżyński z Kaźmierza, hr. 
Skarbek z Wargowa, Bieńkowski z Smuszewa, Sta- 
blewski z Zalesia, Radoóski z Daleszyna, Brodni­
cki z Dzieczmiarek, Radoński z KrześLc, Szoł- 
drzyński z Siernik, Dąbrowski z Winnejgóry, Lu­
tomski^ Zaborowa, Niegolewski z Morownicy, pani 
Swinarska z Dembego.

ffiyłlosa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Węsier- 
ski z Podrzyczy, Kościelski z 6'zarleju, Limann z 
Sierosławia, radzca sądu pow. Zucker z Wrześni, 
kupcy Giese, Ephraim, Wilbelmi, Moser, Eberlein 
i Bntz z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Kadet Treskow z Król. Pol­
skiego, insp Folger z Wrześni, kup. Wendeier z 
Szczecina, Wuhland z Berlina.

Betel du Hord: Wł. dóbr Zakrzewski z Cichowa,
Jurkiewicz z Cstrowitego, panie Pomorska z Gra- 
bianowa, Wilczyńska z Chwalibogowa, Chłapowska 
z Czerwonejwsi, dzierż. Demel z Młodaska, Trąmp- 
czyński z Bielaw, nadleśn. Trąmpczyóski z Zanie­
myśla, kup. Chrószczyński z Gniezna.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Łakomi- 
cki z Machcina, insp. Niklasa z Kościana, obyw. 
Kąsinowski za Skoków, kupiec Hepke z żoną ze 
Śmigla.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Urbanowski z 
Turostowa, Suierzycka z Chomiąży, administrator 
Waliszewski z Chociczy, dzierż. Hoffmann z Kol- 
nina, prob. Koszczyński z Czacza.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Rycbłowski z Węgorzewa, 
Seredyński z’Myszek, Sawicki jun. z Rybna, ról- 
nik Meissner z Kłecka, obyw. Kirscbenstein z Ko- 
strzyna, cukrowar Brücker z Leszna._________

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 3 stycznia.
Zyto: wyp. 100 węc., na st.-luty 44'/,, na wio­

senną odstawę 45'/, tal. pł. Okowita: ceny mało 
co zmienione, wyp. 60,009 kwart, z beczką na stycz. 
19%—%, luty 20, marz. 20'/,, kw.-maj 20'/,—%, 
tal. pł.

Berlin, 2 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 75—86 tal. we­

dle jakości. Zyto: dobrzo się trzymało w cenie, w 
m ejscu 2000 funtów 50—%, na sty. 50—% pł., 50’ 
żąd., st.-luty 50—% pł., 50'/, żąd, luty-marz. 50'/, 
na wiosenną odstawę 50%—’/,—% pł 50% żąd., 
maj-czer. 50%—’/, tal. pł. Jęczmień: wielki 25 
szefli 42-48 tai. Owies: ceny prawie niezmienio­
ne, w miejscu 1200 funt, 26—29, na st. 27 pł., st.-

luty 27% żąd , na wiosenną odstawę 28 pł., maj-czer. 
28% żąd, czer.-lipiec 29 tal. pł. Olćj rzoptowy: 
w miejscu 100 funt, bez beczyi 11'/,, na st. i st.-luty 
11% pł., 11%, żąd., luty-marz 11%, żąd., kw.-maj 
11%—%, maj-cter. II3/, pł., 11% tal. żąd. Olćj 
lniany: w miejscu 10% tal. Okowita: w miejscu 
8000% Trall. bez beczki 20%—%, z beczką na sty. 
i sty.-luty 20%—’/,,, luty-marz. 20%—%—”/,, pł., 
20% żąd., kw.-maj 21'%,—%, maj-czer. 21%,— '/,, 
czer.-lip. 21% pł, 21% żąd., lipiec sier.22 tal. pł. 

Wrocław, 2 stycznia
Na targu: Pszenica: biała szefel 83 -96, żółta 

81—93. Zyto: 60—64. Jęczmień: żółty 45—52, 
biały 55-60. Owies: 28—33. Groch: 55—70 sgr.

Na giełdzie: Zyto: na stycz. i st. luty 50, luty- 
marz. 50'/, pł., marzec-kw. 50% żąd, kw-maj 51— 
% tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu, 11%,, na 
sty, i sty.-luty 11'/, pł., luty-marzec 11%,, inarz.- 
kwiec. ll%^żąd., kw.-maj 11% tal pł. Okowita: 
w miejscu 20% żąd., na sty. i st.-luty 20%,—'/, pł., 
luty-marzec 20%, kw.-maj 21 tal. żąd.

Szczecin, 2 stycznia.
Na targu. Pszenica: węcpel 70—80. Zyto: 

45—47. Jęczmicó: 34—39. O wieś: 22—2G. Groch: 
44—18 tal. Perki: szefel 18—20, Siano: centnar, 
17%-20 sgr. Słoma: kopa 6 tal

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 78— 
84 tal. pł. wedle jakości. Zyto: ceny niezmienione, 
w miejscu 46—%, na st. 46'/,, na wiosenną odstawę 
47% pł., 48 żąd., maj-czer. 48 żąd., czer.-iip. 49 tal. 
pł. Jęczmień i Owies: bez obrotu. Olćj rze­
piowy: ceny niezmienione, w miejscu i na styczeń 
11%, żąd., kwie.-maj 11% tal. pł. Okowita: w 
miejscu bez beczki 20%, pł, na sty. 20% żąd , na 
wiosenną odstawę 21 tal. pł.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 2 stycznia.

Papiery praskie %
ią-

dano.
pía-

cono.

iżycz. dobrow..........
— rząd..................
— 1859..........
— 1856..........
— 1858..........
— prem.t855.........
bligi długu skarb....
— Marchii............
isty zast. March......
— Prus Wsch......

Pomor.

— W. Ks. Pozn...
.— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie........
— gwar. B...........
— Prus Zach.......

— rent. March.....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie...............
— Szląskie.........

Papiery lagranicine.
jistr. metali...............
— Pożycz, naród. 
_ ' Obligi 250 fl.... 
osy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..
"II "I I I 11 '< ■!”1 >

4% 
4% 

5 , 
4% 

4
3%
3%
3%
3%
3*/,
4

3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5

100%

84%

94%

F

59',

100'/,
104%
100'/,

96
115%
86%

89%
83%
92
88'A 
96

100%

88'/,
88%

82%
91%
95'%
95%
92
93%
95'/,
95'/,
94%

41%
49%

89
98%

Rosy. poży. angiel......
Polsk obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR. S.
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Erydrychsdory............
Lujdory.......................
Złota funt, cel...........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt.......
Berlin.-Ilamb........
Berl.-Poczd.-Magd
Berl.-Szczeciń.......
Wrocł.-Freib........

najnow........
Brzcg-Niskie.........
Koźlo-Bognmin......

— pierwot.......

DoinoSzl.-March.......
Doluo-Szl. kol; pob....

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh.......
Górno Szl. A. i C.......

— Lit. B..............
Opól Tarnowie...........
Starogr.-Pozn............. |

1 % żą­
dano,

5
4 —
5 —

—
4 —
4 —

— —
— —
— —
— 29 21
— —
— —
— —
—
— —
—

4
4 —
4
4 -—
4 81%
4 —
4 —
4 —

4% —
5 [-
4 —

Í.4 27
5 . _
4

3'/, —
3%

4 , 25
3%

pła­
cono.

102
80%
92%
23
84%
92'

113%
109
453%

99%

99%
67%
87%
4%

108%
108%
128-
101

50
34

93%

a_'
43%

122%

80%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm ..
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito .............
Królów, dito .............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stów, bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.....
Minerwy Szląskiój.....
Concordia....................
Magd, assek ogn.......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anbalt................

Beib-Hamb........
— II. Em....

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C.........
— Lit D.........

Beri.- Szczecin.......
— II. Em........

Koilo-Bogumin......
— III. Em.......

Dolno-Szl.-Marcb,.
— konwen.......
— — III. ser.

1 % ŹĄ-
dftno.

4 H6%
4 77
4 83
4 —
4 68%
4 91
4 82%
4 58
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